
* 0 k Kalisz dnia 9 (21) Czerwca 1872 r. M  49.

8ł°ńca o godz. 3 m. 40 r.
8 „ 23 w. 

16 „  43.d”iaiJWo q 5'r8chA,i i y  v
achód 0 £°d* ® m* w ‘

» w e dnie. A L i S Z A Dziś SS. A lojzego Gonzagi.
D. 22 „  Paulina  biskupa.
„ 23 „  A grypiny panny M.
„ 24 „ J a n a  C hrzciciela.

C e n a  o g ł o s z e ń :
za p ierw sze 6 w ierszy  kop 25; za 
każdy następny  w iersz  po kop. 3.

^ t p . t  a  -yrr a r t a  zklajLiISz a . i  cheo-o  o z o u c .
Piątek dnia 31 czerwca Ili?  roku.

t a *

kon!z.an' i  w ychodzi 2 razy  w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w po łudn ie ,—C e n a  H n I U ł i n i n a :  kw arta ln ie : ca. 1 kop. 20, za p rzesy łk ę  pocztą  kopj . .  »» y  t / H U l A / j l  ^  l  Ł lA j  *V l y  U . Z J u .  J .  v» ^  ‘ ’ r

n>! Za °dnnszen ie  po kop. 5; num er pojedynczy kon. f i .  — P r e  
t0lejaeowe księgarn ie, oraz handel ko lon jalny  W. W ybrańskiego;

_ ____     „_________    t _ _ t , .  _ ił; m iesięcznie
P r e i i u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w K aliszu: g łów ny k an to r w d ru k a rn i w ydaw cy W. H indem itha, i  
! ----- w W arszawie: k sięgarn ie  O końskiego i W endego.1—A rty k u ły  n ad sy łan e  zw rac.iuem i nie będą.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

N a i ^  <*n'u ^  czerw ca (5  lipca) r. b., przy- 
% » 6to kon systującego w K aliszu Szlisselburg- 
Dj pułku piechoty,, która obchodzone będzie 
(ji ^ W e ń s t w i )  uroczystości 200-ej rocznicy uro­
ił jj piotra W., przez fajerw erki i iiluminacją.

^ rku, żyw y obraz i bal w oficerskim  klubie. 
fant . lo terję  fantow y zebrano znaczną ilość  
Hjg, w>. i takow a w zw ykłym  porządku t. j . z na- 
będ • bufetam i, ogniem  bengalskim  i t. p., od- 

rs'§ po ju trze.
/  Powodu tranzakcij Ś to  Jańskich , spodzie- 

8kjcu 8l8 m ożna licznego  zjazdu obyw ateli z iem ­
nie a.^° Kalisza, przez co m iasto nasze znacznieS 02ywj_

C , N a  m ającym  się odbyć w p rzyszły  ponie- 
N n  konceręie p. G rzyw ińskiego, z przeznaczę- 
8p a Połowy dochodu dla sierot pozosta łych  po 
Do W is ła w ie  M oniuszko, oprócz częśc i w okal- 
ko »*ykaln6j, odegraną będzie  przez am atorów  
siliu, w i-y m  akcie Fredry (syna), p. t. „C on- 

lacu ltatis.”
^  piękne i Szlachetne dążności znajdują  

f a r c i e  w sercach ludzi dobrej woli, je s t  
l(Uj dowodem w dniu 9 b. m. odegrany w W ie- 
br...1 teatr am atorski w F abryce (tak  zw ana fa- 
?aij0a jestto  gm ach, w którym  n iegd yś m ieścił się  
bun 11 ^ ernardynek. K iedy w r. 1818 n astąp iła  
liui PaP'ezka reorganizująca zakony, zostali P au- 
W i ^ydaleni z W ielunia, a B ernardynki w eszły  

m'ejsce. W opróżnionym  po nich klaszto- 
tiUj. P; N euville urządził fabrykę sukna, zkąd po 
b° # ,),.0aej pogorzeli przed 3Ó-tu laty , w ydalił się  
N a u ’ pozostaw iw szy gm ach pustym . Od lat 3 
Ń ą  y tam zo sta ł m łyn parow y), z którego do­
te .^ ^ z n a c z o n o  na za łożen ie  ochronki w tem - 

J je śc ie .
tje le*l>nianie nie byli obojętnym i na zaprow adze- 

ak dobroczynnego zak ładu , jeżeli za sprze­

daż sam ych tylko program ów w p łyn ęła  sum a 147 
rs. w ynosząca. Ogólny dochód w yn osił rs, 600.

Również w Ł asku będzie m ieć m iejsce w um yśl-, 
nie ku tem u zbudowanej sali, szereg  przedsta-! 
w ień am atorskich , celem  zebrania  funduszu na 
restauracją organu w odw iecznej św iątyn i tam tej­
szej. P ierw sze przedstaw ien ie odbędzie się d. 29  
b. m., na które jesteśm y pew ni, że zebrani lic z ­
nie m iejscow i i okoliczn i obyw atele, sutem i datka­
mi cel tak  szlachetny w esprzeć zechcą.

—  O soby pijące wody m ineralne w parku m iej­
skim , a szczególn iej dam y, narzekają na używ a- [ 
jących  przechadzki tylko a nie kuracji, że ci pa­
lą cygara lub papierosy, w ielką czyniąc tein n ie - j  
przyjem ność osobom  isto tn ie  cierpiącym .

W N iem czech ogóln ie przyjęty  je s t  zw yczaj, że 
w m iejscach przeznaczonych dla przechadzki osób  
pijących wody, nikt nie pali; nie bądźm yż więc 
mniej grzeczni od Niem ców.

—  Zapis uczniów do szkoły  m uzycznej p. K rzy­
żanow skiego w K aliszu, rozpoczął się  z dniem  20  
czerw ca r. b.; zaś kursa rozpoczną się  od dnia 1 
sierpnia  (2 0  lipca) r. b. Zapisy przyjm uje k się­
garnia p. H . H urtiga, jak  rów nież i szczegó łow e  
inform acje na żądanie udziela.

=  P rzed kilku dniam i przy rogu ulic K ano­
nickiej i W arszaw skiej w handlu żelaza p. II ,
uk azała  się w ystaw a banknotów i m onet tak z ło ­
tych jak srebrnych różnych państw . W ystawa ta  
na wzór zagranicznych lub w arszaw skich, zdaje 
się, że oznacza szyld w ekslarsk iego zaw odu, jaki 
p. H. prócz handlu żelazem  zaprow adził. Ale cóż?, 
kiedy na te piękne 100  rublowe i . 100 talarow e lub 
półim perjały i dukaty, patrzeć tylko wolno śm ieją- 
cem i oczym a, bo druciana krata n ie  dozw ala do 
nich przystępu am atorom  pieniążków.

—  K assa O szczędności w K aliszu w upłyn io- 
nym m iesiącu maju r. bież., w ydała  nowych k s ią ­
żeczek  3, na które, tudzież na daw niejsze w 1 11 
w nioskach, złożono rs. 362 . Na żądanie 14 uczest­
ników w yp łaciła  kap ita łu  rs. 3 5 9  kop. 54  i procen­

tu b ieżącego rs. 4 kop. 40; um orzyła zaś k siąże­
czek 5; przeto 509 uczestników  posiada kap ita ł 
rs. 9084 kop. 26 i p ó ł.

=  Od kilku dni pojaw iły się na rynku w iśnie  
łu tow e. N ie od rzeczy hę Izie nadm ienić, że  w Ga­
licji nazyw ają się  one porcelanki. Może to sto so ­
w niejsza nazw a, niż upow szechniona tutaj: wiśnie 
szklarnie.

—  W cukierni i przed cukiernią p. G essnera  
w parku, zaprow adzają pśw ietlen ie gazem .

—  D ziś z rana o godz. 7 min. 13 rano przy­
padła  pełn ia  księżyca.

=  . W zesz ły  w torek około  godz. 4 -e j rano, 
w szczą ł się pożar ż niewiadom ej przyczyny we wsi 
B iskupice Sm olanę, zgorzała  chałupa i dw ie s to ­
doły. Także pewny zapas m ąki i k ilk adziesią t 
w ierteli ow sa w ziarnie.

=  W zesz łą  n iedzielę  pew ien jegom ość prze­
chodząc przez u licę naszego m iasta, zo sta ł zaga ­
dnięty przez zasobnego starozakonnego o u dziela­
nie lekcij jego  dzieciom , a gdy o b liższe szczegó­
ły  i w arunki zagadnięty  zap yta ł, o trzym ał odpo­
wiedź: „U czyć w szystk iego; tylko dw oje dzieci; —  
tylko dw ie godzin codzieu , —  i a ż  dw a ruble na 
m iesiąc!”

—  Dnia 17 b. m., M ichalina, z R adzym ińskich  
U r b a ń s k a ,  W w ieku la t 41, wdowa po nau­
czycielu  gunn. kalisk iego, po d ługiej i ciężkiej cho­
robie, zakończyła  życie.

■■inwaow w— ------

—  (N ad .) —  B ardzo wielu m ieszkańców  na­
szego m iasta użala się  na to, że dm ąc iść do ką­
pieli (rozum ie się  n ie do łaz ien ek ), trzeba użyć 
zarazem  spaceru nie zu pełn ie  przyjem nego latem , 
przy k ilkunastu stopniach  ciepła; poniew aż (jak  
w szyscy w iem y), m iejsce kąpieli je s t  dość daleko  
położone od m iasta; przytem  często , i to bardzo  
często , przy w ysokim  stanie wody trzeba obcho­
dzić aż przez m ost w iodący na R ypinek. D aleko  
w ięc lepiej byłoby, żeby gondola, znajdująca się

M 3
przez Turgienjewa.

(Ciąg siedmnasty).
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^ r>hołaj pierw szy p rzerw ał m ilczenie. 
dę( %  do djab ła , m ruknął plunąw szy w wo- 
w ,  ,| a przyjem ność! A to ty, stary czarcie, 
ky v^kiem u w in ien eś! rzek ł z gniew em  do Sucz- 

'--i y f to łód k ę  m asz?
^  Moja wina, w yszep ta ł starzec. 

d2jmi ł ty dobry, c iągn ą ł zw racając się ku W ło- 
WV|, lerz°wi: na coś się g ap ił?  dla czego  wodv nie 

‘> a ł<*ś? ty, ty , ty .! ,  
po wCz W łodzim ierz daleki b y ł od słuchan ia  je-  
i z ^ ^ ó w e k ,  drżał on jak  liść, szczęk a ł zębam i 
J o h n i e  bezw iednie się uśm iechał. G dzież się  
żWoifar .  j e "0 wym owa, uczucie delikatnej przy- 

Dr i i * w łasne-i godności, 
kii nZeklety prom zw olna k o ły sa ł się  pod n asze-  

W chw ili zaton ięcia  woda zdaw ała  
0Słv .®!| nadzw yczaj zim ną, lecz prędko się z tem  
się 'nsniy. Gdy pierw szy strach m inął zacząłem  
k ŝ 02Pa trywać: w około, na dziesięć kroków  od 
Wio’ trzcina; w dali nad jej w ierzchołkam i 

ł brzeg. Ź le, pom yślałem .
 Uóż zrobierny, zap yta łem  Jerm ołaja.

Zobaczemy; nie nocować że nam tu, odpo­

w iedział. N a, ty, trzym aj fuzję, rzek ł do W ło ­
dzim ierza.

W łodzim ierz w m ilczeniu u słu ch a ł.
—  Pójdę poszukać brodu, rzek ł Jerm ołaj z p e­

w nością siebie, jakby w każdym staw ie koniecznie  
powinien być bród, w zią ł od Suczka żerdź i udał 
się w kierunku brzegu, ostrożnie gruntując żer­
dzią.

—  A um iesz ty p ływ ać? zap yta łem  go.
—  N ie , n ie  um iem , ro z leg ł się jeg o  g ło s  z za  

trzciny.
—  No, to u ton ie , zau w aży ł obojętn ie Suczko, 

który i przedtem  nie tak u ląk ł s ię  n ieb ezp ieczeń ­
stwa, jak n aszego gniew u, a teraz zu pełn ie  co d o  
osta tn iego  uspokojony, ty lko  czasam i dm uchał, i 
zdaw ało się, że nie czu ł zupełn ie potrzeby zm ia­
ny sw ego położenia.

— I bezużyteczn ie zgin ie, ża łośn ie  dod ał W ło­
dzim ierz.

Jen n o ła j w ięcej jak  godzinę n ie w racał. Ta 
godzina zd aw ała  nam się w iecznością. Z p ocząt­
ku co chw ila daw aliśm y sobie z nim wzajem ne 
hasło; potem  coraz rzadziej odpow iadał na nasze  
wołania; w końcu zujiełn ie ucichł. W siole za ­
dzw onili na w ieczorną m odlitw ę. N ie rozm aw ialiśm y  
m iędzy sobą, naw et staraliśm y się nie patrzeć je  
den na drugiego. K aczki unosiły  się nad nasze- 
mi głow am i; i zab iera ły  się sieść koło  nas, lecz 
naraz zryw ały  się, jak  mówią „grom adą” i z krzy­
kiem  od latyw ały . Poczęliśm y kostn ieć od zim na. 
Suczko m rugał oczym a, jakby do snu się zab ierał.

W reszcie ku nieopisanej naszej radości Jerm o­
łaj pow rócił.

—  N o cóż?

■—  B yłem  na brzegu, bród znalazłem .... chodź­
my.....

C hciałem  zaraz ruszyć, lecz on w przód d osta ł 
pod wodą z k ieszen i sznurek , kaczki nim pow ią­
za ł za nogi, w zią ł obadwa końce w zęby i po- 
brnął naprzód; W łodzim ierz za  nim, ja  za  W ło­
dzim ierzem , a Suczko zam ykał pochód. Do brze­
gu było około dw ieście kroków . Jerm ołaj szed ł 
śm ia ło  i nie zatrzym ując się , (tak  dobrze zapa­
m ięta ł drogę), czasam i tylko wołając: „na lew o,

I bo tu na prawo głębia;” albo. „na prawo, bo na 
'lew o uw ięźniesz.” N iekiedy woda d och odziła  nam  
I do szyi, i dwa razy biedny Suczko, n iższy w zro­
stem  od nas w szystk ich , zach ły sn ą ł się wodą i par- 

1 sk a ł. No, no, no! groźnie w o ła ł na niego Jer-  
m ołaj, i Suczko grzeb a ł się , rob ił nogam i, sk ak a ł 
i zaw sze jakoś w ydobyw ał się na m ieliznę, a na­
w et w osta teczn ości nie pow ażył się uchw ycić za 
poły m ego surduta. Zm oczeni, zab łocen i, zm ę­
czen i dobiliśm y się w reszcie do brzegu.

W dw ie godziny później, już siedzieliśm y, jako  
tako osuszen i, w dużej szopie i zabieraliśm y się  
do w ieczerzy. K uczer Jegudil, cz łow iek  nadzw y­
czaj powolny, ciężki do zrobienia kroku, przezor­
ny i zaspany, s ta ł u wrót i hojnie częstow a ł Su­
czka tabaką. Z auw ażyłem , że stan greci w R os- 
sji bardzo prędko ze sobą się zaprzyjaźniają). Su­
czko n iuchał chciw ie tabakę, aż do zabrtuszenia , 
pluł, k asz la ł i w idocznie doznaw ał wielkiej przy­
jem ności. W łodzim ierz przybrał sm utną minę, 
przechylił g łow ę na bok i m ało m ów ił. Jen n o-  
łaj w ycierał nasze strzelby. Psy radośnie m acha­
ły ogonam i, spodziew ając się o w s i a n k i ,  konie bi­
ły  kopytam i i rża ły  pod sz o p ą ... S łońce zachodzi-
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na staw ie zw anym  „K ogutek” w parku, i  n ieprzy- 
nosząca najm niejszego pożytku ani przyjem ności 
m ieszkańcom , przenieść na rzekę i urządzić prze­
w óz na drugą, stronę rzeki za op ła tą  chociażby po 
kop iejce, to jed nakże m ożuaby pow iedzieć, że o so ­
ba któraby w zięta  galerek  w dzierżaw ę, dobrzeby  
na tem  w yszła, gdyż na pewno znalazłoby  się  bar­
dzo w ielu am atorów  kąpieli nie łazien kow ej. P o ­
dobno gondol ta je s t  w łasnością  m iasta, tem  ła ­
tw iej, jak  mi się zdaje, można urządzić przew o­
żenie p łatn e (przy szw ajcarskim  dom ku w parku), 
z którego z pew nością i o g ó ł t. j. m ieszkańcy, i 
szczeg ó ł t. j . przew oźnik, byliby zadow oleni.

L . S.
—  (A rt. nad.) —  Szan. R ed ak torze! —  Czy­

tam y w pism ach W arszaw skich jak  i zagranicznych  
ościennych , iż ca ły  kraj op łakuje zgon naszego  
m istrza śp. St. M oniuszki, któren p o łoży ł dowody 
pracy na polu tw órczości i k ierow nictw a w mu­
zyce przez tak  krótki czas życia  sw ego  bo za le­
dw ie d oży ł w ieku 52 lat; ogó ł p łacze, modli się 
o spokój Jego duszy, i my K aliszanie rów nież prze­
p e łn ien i żalem  potrafim y ocen ić tak  w ielk ie z a ­
s łu g i i pom odlem y się  za Jego  duszę i w tym  to 
celu  sk ładam  na zam ów ienie nabożeństw a ża łob n e­
go rs. 1 , na C iebie zaś szan. R edaktorze sk ładam  
obow iązek  zebrania odpow iedniej ilości z dobro­
w olnych sk ład ek  i don iesien ia  nam kiedy i w któ­
rej św iątyn i mam y się  zebrać dla oddania o sta ­
tniej przysługi nie dawno zgasłem u.

F . K rzyżanow ski
—  (N adesi. )—  Zam iast pójścia na koncert po­

n iedziałkow y z rezu ltatem  podziałow ym , sk ładam  
rs. 3  w ekspedycji K aliszanina, w yłączn ie na k o ­
rzyść rodziny po śp. S t. M oniuszko.—  S. Z .

do obow iązków  obyw atelsk ich  wielkopolskiej 
dzieży zasłu gu je  na publiczne uznanie.

=  P iszą  z Rzym u d. 8  czerw ca.—  Hr- 
pffen p o se ł nadzw yczajny j m inister pełno®0

pięknego i eleganck iego  wykończ®' . 
pokrywa z ruskiej skóry fu terał, na b ,

Różne wiadomości.

== Z licznych starozakonnych zam ieszkujących  
hasz kraj, nie w szyscy m oże znają m on ety , jakie  
k u rsow ały  w dawnej P alestyn ie , d latego  chcem y  
ich z takow em i 'obznajom ić. I tak: prutha (d z i­
siejsza  prite), było  najdrobniejszą m onetą zdaw ­
kową; jeden kontrank m iał w sobie dw ie prutha; 
jed en  inasm as, sta n o w ił dwa kontranki; jeden  iser, 
zn aczy ł dwa masmas; jed en  punciion, dwa iser; —  
jeden  muu, dwa pundiony; jed en  dyuer m iał w so ­
bie sześć  muu; jeden  szek a l dw a dynery; jed en  
dyner zu ef sześć  sela. R edukując na m onetę da­
w ną polską, rów nał się jeden inuu mniej więcej 
pięciu groszom  polskim ; jeden  dyner, z ło tem u, a 
jeden  iser m ia ł w sobie ty le srebra czystego , ile 
w aży ośm ziarnek  jęczm ien ia .

=  W dobrach O tusz, o kilka mil od P ozna­
nia, zn iszczy ł nadzw yczajny grad zasiew y tak da 
lece , że szkodę na 8 0 ,0 0 0  talarów  oceniono. Za 
siew y te  jeduak b y ły  ubezp ieczone na 120 0 0 0  ta ­
larów . (Handels-Biali.)

=  N ak ładca  „B azaru ,” księgarz v. Schafer- 
V oit, po sprzedaniu sw ych posiad łości w okolicach  
Berlina, op u śc ił Prussy i udał się z sw ojem i czte­
roma miljonami talarów , do swej w illi nad jeziorem

ło , szerok iem i sm ugi rozchodziły  się jego  ostatn ie  
prom ienie; z ło te  ob łoczk i coraz drobniejsze, za le­
g a ły  na horyzoncie, jakby rozb ita , zdruzgotana  
fa la.... W sio le  rozlega ły  s ię  śp iew y.

V I I I .
KASSJAN Z PIĘKNEJ MIECZY.

W racałem  z polow ania trzęsącym  w ózkiem  i 
znużony duszącym  upałem  m glistego  dnia, (w ia ­
domo że w takie dni u p a ł byw a n iek iedy n iezn o­
śn iejszy , jak  w pogodne, a  osobliw ie gdy n ie ma 
w iatru), drzem ałem , bujając się  z stojcką c ierp li­
w ością, łyk ając  k łęb y  b ia łego  pyłu , bezustannie  
podnoszące się z bitej drogi, z pod rozesch łych  i 
potrzaskanych kół; gdy w tem  m oją uw agę zw ró­
c iło  n iezw ykłe zapojenie się i trw ożliw e ruchy m e­
go furm ana, do tego  czasu, m ocniej odem nie drze­
m iącego. P oczą ł potrząsać lejcam i, kręcić się  na 
koźle i w ołać na konie, spoglądając gd zieś w s tr o ­
nę. O bejrzałem  się  w około. Jechaliśm y obszer­
ną, zoraną równiną; nadzw yczaj spadzistem i, na- 
turalnem i pochyłościam i z b ie g a ły  na n ią nie w y­
sok ie, także zorane w zgórza, oko obejm ow ało z ja­
kich pięć w iorst pustej przestrzeni; w dali tylko  
m ałe brzozow e laski, sw em i nieregularnym i w ierz­
ch o łk i przeryw ały prawie równą linję horyzontu . 
W ązkie drożyny ciągnąc się  przez pola, g in ę ły

G enew skim  m iędzy G enew ą i C ham ounis p o ło ­
żonej. (S M . Ztng.)

=  P iszą z F lorencji pod d. 11 czerw ca. — We 
w szystkich  częściach K rólestw a narzekają na usta­
w iczne deszcze. Zasiew y, które jeszcze w końcu  
maja najpiękniejsze rokow ały nadzieje, doznały  
strat tem  dotkliw szych, że  żniw o, jak  to mówią, 
za pasem . R zeteln ie m yślący jed u ak  utrzym ują, 
że to je s t  kaczka dziennikarska utw orzona przez 
spekulantów  zbożow ych, dążąca do podniesienia  
cen zboża od kilku tygodni ooniżonych.

(Handels-Blatt)
=  W L ondynie, w blizkości opactw a W estm in- 

stersk iego , rozpocznie się  w roku bieżącym  budo­
wa katedry katolickiej i pałacu  dla arcybiskupa  
na placu, um yślnie w tym celu  zakupionym .

(Koln. Ztng .)
=  N ajw iększy m ost na kuli ziem skiej znajdu­

je  się  w północnej A m eryce na kolei żelaznej Mo- 
| b ile-M ontgom ery. Spoczyw a na żelaznych cylin ­
d r a c h  m ając 10 łuków  i p iętnaście mil augiel- 
jsk ich  d łu gości. > mdtn ;>< .» ‘jd. iw ie ia
j =  W iedeń d. 10 czerw ca. Tuż obok cm enta­
rza na P erth olsdorf sto i daw na ruina. Tę Karol 
H yrtl, profesor w szechnicy W iedeńskiej, na syp ia l­
nię i gab inet dla sieb ie  p rzek szta łc ił. P ow ierzch ­
nia ruitiy zo sta ła  n ietk n iętą . G abinet przedsta­
wia m ałe, anatom iczne m uzeum , które uajrzadsze  
i najdoskonalsze preparaty profesora zapełn iają .
Sypialnię jego  bardzo skrom nie w yglądającą, zd o ­
bi sto trupich g łów , a m ianowicie g łow  najsłyn ­
niejszych  bandytów  kuli ziem skiej, które H yrtl 
przez la t 4 0  zb iera ł. ( Tageblatt).

—  Kursa język a  niem ieckiego dla Oficerów fran- 
cuzkich  odbyw ają się od kilku tygodni w W ersa­
lu. Profesorem  zo sta ł m ianowany p. Brand, nau­
czyciel ze  szk o ły  S aint Gyr. N a tych prelekcjach  
bywa często  bardzo sam m inister wojny. (K. G.)

—  N iejaki W. Thom pson w A m eryce otrzym ał 
patent na w ynaleziony przez sieb ie sposob o czy ­
szczania zegarów  i zegarków . W yjęty z koperty  
lub innego stosow nego narzędzia, zanurza się  i 
w ielokrotnie obraca w oczyszczonej nafcie lub in­
nym  tego rodzaju p łyn ie , co bezzw łoczn ie usuwa  
pył lub starą oliw ę na częściach  werku osiad łą .
Po takiej k ilku  m inutowej operacji należy prze­
nieść w erk w tem peraturę nieco w yższą od o ta ­
czającego pow ietrza. U latnianie się  nafty szybko
następ u ,e . Z tak pom ieuionej tem peratury prze - 1  fortecą. VM}łU8 em i usaewiuza zmnmiew, — «i 
nosi się stopniow o w erk do zw yk łego  ciep ła , po-1 w r. 1108, przez K rzyw oustego u szed ł do KallSja. 
czem  czopy i inne odpow iednie części sm arują się  zam ek ten w ystaw ił, obsaczyw szy go swoi® .„ 
oliwą. C ałe to postępow anie zajm uje 6 do 8 mi- dem. Zdaje się przecież, iż początki tego . 
nut ze skutkiem  zadaw alniającym , k oszt zaś w po- nie do tej epoki, ale raczej do czasu walk £ ° w - 
rów naniu z zw yk łem i sposobam i je s t  bardzo m a- j  sław a Chrobrego z niem cam i, odn ieść należ/- 
ły . O czyszczenie w nętrza zegarów  szczoteczk ą , gdyby Z bigniew  nie był ju ż zn a lazł w KalD*u %  
nie daje lepszych rezultatów . (G. Prz. li.)  jtow ej warowni, to zam iast jej budowania,

—  Epidem ja ospy w ciąż zabiera ofiary i do-! n iósłby raczej obronny w tvm  czasie  P o z n a ń ; ' L  
sz ła  do takich rozm iarów, iż rada m iasta W ied n ia1 szcie niepodobieństw em  byłoby usypać n a p % . 
zaprojektow ała  pobudować tym czasow e szp itale d la . w ysokie kopce i w znieść kolosalną budowy ^  
dotkniętych  ospą. jm ek kalisk i m ia ł od południa i zachodu

—  M łodzież z K sięztw a Poznańskiego p rzeb y -, P rośniane, a  od wschodu i północy w ielkie ‘ 
wająca w Poznaniu; z ło ż y ła  podczas w spólnego i lasy; b y ł zatem  m iejscem  na ow e czasy, s' r[ 
objadu na w ezw anie M aksym iljana hr. Mielżyń-1 m ogącem  dawać obronę. W tym  zamku u% ,  
sk iego  około  2 3 0 0  talarów na cele ośw iaty  lu d o -1 nagle r. 1202 M ieczysław  Stary; oblegali go:. je- 
wej. N owy ten dowód ofiarności i poczuwania się  niel k siążę H alicki i K onrad b ia t Leszka 1 ^

austrjacko-w ęgierskiej m onarchji, był Vvz) ‘~v jM. 
nyin w dniu 28  maja r. b. w kw irynale przez Kr 
M iał on zlecenie w ręczyć królowi włoskiemu 
przysłany przez F ranciszka  Józefa. Bar ten P  ̂
w dziw ie książęcy, sk ład a  się z dwóch myśli^'3 ^  
dubeltów ek odtylcow ych. O kazują one rzadką s _̂ 
ranność w wykonaniu, są bogato w srebro °P 
wne, a części do nich należące są  ca łe  ze sre ^  
Broń ta złożona je s t  w przecudnej heban0 ^  
skrzynce, w najpiękniejszym  stylu zbudowanej- 
niej znajdują się w płaskorzeźb ie różne zvv‘erŁ  
i god ła  m yśliw skie, a w środku w ielka c/ f ra.lCi). 
lew ska w srebrze, p latynie i drogich kamieni- 
Skrzynka ma dwa zam eczki, a tem  samem 
kluczyki, z  których każdy obydw a z a m k i  
K luczyk przeznaczony dla króla, je s t  prawdz* )
skarbem  pięl  : -------- - — i—Acz .
Skrzynkę pok
ku którego srebrny herb domu  
po rogach herby habsburgskie umieszczono, 
przejęty tak  ujm ującą grzecznością  Cesarza, P 
s ła ł  mu natychm iast telegrafem  p o d z ię k o ^ ®  j

 ̂ « f )0 '

__ =  P om iędzy dw ukroćstutysiączną ludnością, i-a 
siada San Francisco (w K alifornji), piećdzies S 
trzech miljonerów; z tych je s t  czterech  10 nJ ki­
nowych, szesnastu  5 m iljonowych, dwunastu 0 . 
Ijonowych, czterech  2 m iljonow ych, a reszt®, 
jednym  m iljonie m ających. " (Schl.

K A L ISZ
d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y .

Opis topograficzno-historyczny 

(Ciąg trzeci.)

W starym  K aliszu s ta ł także i z a m e k  obr0 ^  
o którym  mówi D ługosz, że  b y ł bardzo 'var% /  

W edług N aruszew icza Zbigniew,

w wąwozach, w ity się  po w zgórkach i na jednej 
z nich która na p ięćset kroków przed nami, prze­
cin a ła  nam drogę, rozpoznałem  jak iś pow óz. Je­
mu to przypatryw ał się mój furm an.

B y ł to orszak pogrzebow y. N ap izód  jednokon­
nym w ózkiem  jech a ł ksiądz, djak s ied z ia ł obok  
niego i pow oził; w ślad za w ózkiem , czterej wło  
ścian ie  z odkrytem i g łow y  nieśli trum nę, okrytą  
białem  płótnem , dwie w ieśniaczki postępow ały  za 
trum ną. P isk liw y żałobny g ło s  jednej z nich do­
lec ia ł mych uszu, przysłuchaw szy się, przekona­
łem  się, że śpiewa. Sm ętn ie rozlegał się wśród 
szerokich  pól ten pow ażny, m onotonny, żałosny  
śpiew . Mój w oźnica za c ią ł konie, chcąc w yprze­
dzić ten  orszak. Spotkać bowiem  na drodze n ie­
boszczyka, z ły  znak. I rzeczyw iście udało  mu się  
m inąć drogę zanim  pogrzeb zb liży ł się do niej, 
ale nie ujechaliśm y stu kroków, gdy nasz wózek  
m ocno zadrżał, przechylił się i o m ało nie w y­
w rócił. W oźnica w strzym ał rozbiegane konie, m a­
ch n ą ł ręką i sp lun ął.

—  Co tam tak iego?  zapytałem .
Mój woźnica nie m ów iąc i słow a zszed ł z wózka.
—  No cóż tam  tak iego?
—  Oś z ła m a ła  się.... przepaliła  się, ponuro od­

rzek ł i z taką  z ło śc ią  popraw ił sk leją na lejco  
wym, że ten zu p ełn ie  przechylił się  na bok, je ­
dnakże w ytrzym ał to, parsknął, szarpnął i naj­
spokojniej spuściw szy g łow ę p oczą ł żuć w ędzidło.

W ysiad łszy stanąłeiti niejaki czas nadrodze 
dając się sm utnem u uczuciu nieprzyjem nej I11?neło 
dzianki, prawe koło  prawie zu p ełn ie  P°dvVlI,od' 
się pod w óżek i zdaw ało się  z niem ą skarga " 
nieść do góry sw ą piastę.

—  Co teraz zrob iem y? zap yta łem .
—  Oto kto  w inien, rzek ł mój woźnica, 

żując batem  na orszak pogrzebow y, k tór/ 3jj 
w szed ł na drogę i zb liża ł się ku nam; ja ^  ^  
przekonałem , mówił: to  pewny znak, z a w s ż ®  
bywa przy spotkaniu n ieboszczyka... Tak, ta

I znów p oczą ł się znęcać nad lejcowy®' ^  
ry w idząc ten  jeg o  z ły  humor i surow ość, P.0̂  i 
now ił pozostać nieruchom ym , i tylko zrZ ■ j;lK> 
nieśm iało  m achał ogonem . Pochodziw szy nieL tf  
czas tam  i uapow rót, znów zatrzym ałem  s»8 v
k°le . cio?'’

Tym czasem  pogrzeb nas dogonił. Zwolna b 
ciw szy z drogi na m urawę p rzeciągnął nń®J 
szege wózka, ża łobny orszak. Zdjęliśm y z 
cą czapki, pokłoniliśm y się księdzu, przyjrze bjąc 
się niosącym  trum nę. Szli oni z tr u d e m ,. ‘‘Lcb 
szerokiem i piersiam i. Z dwóch Kobiet, '“^ j e ­
ża trum ną, jed n a  była  bardzo stara i blada, ^  
ruchome jej rysy, napiętnow ane głębokim  
tkiem , w yrażały surow ą uroczystą  powagę- 
w m ilczeniu, niekiedy podnosząc rękę ku d° jflt 
tnym , drżącym  ustom. D ruga m łoda, okof°
25, m iała  czerw one i w ilgotne oczy, a cal



2 (r> 1223)  '); w n im  p r z eb y w a ła  c z ę s to  s ła w n a  
^Im p atj i  narodu d la  śm ierc i  sw ojej ,  L ud gard a ,  
lvna księcia  P r z e m y s ła w a .  Z a m e k  te u  z g o r z a ł  
k c*«ści u. 2 5  s ierp n ia  1 2 8 4 ,  a  w d. 3 1  w rześn ia  t. r. 
j . s2teian Sędziwój w y d a ł  zdra d z ie ck o  tę  fo r tecę  

^rykowi p ro b u so w i  k s ię c iu  w ro c ła w sk ie m u ,  któ-  
H szlązakaini sw o im i  o b sa d z i ł .  P rz e m y s ła w  ini- 

2 g ę g a n i a  nie m og ą c  dob yć  za m ku,  dla j e g o  od-  
i ^ n i a  p o św ięc i ł  z iem ię  O ło b o ck ą ,  na której  m u-  
.j "ystaw ić  H e n r y k o w i  for tecę .  W r. 13 0 6  o- 
L,rał **£ ten  z a m ek  l i tw in o m , którzy  pod  w odzą  
U||c'a sw eg o  W iten esa  sp ląd row ali  K a l isz .  W r.
^ *i krzyżacy  rabując  c a łą  P o lsk ę ,  zdoby l i  i za-  
pi,? kt“ry n ie w ą tp l iw ie  w te m  z d a r z e n iu  ucier-  
2 * stan ow czo .  J a k k o lw iek  p rzeu ie s ien ie  K alisza  
. jawnego m ie jsca  na to ,  g d z ie  obecn ie  is tn ie je ,
2 leJ więcej po m iędzy  la ta m i  1 2 3 0  a 1 2 6 0  na-  
zdftk^ w ypada, j e d n a k  zda je  s ię ,  iż w y p a d e k  
cz! i a z a m k u przez K rz y ża k ó w  o d n o s i  s ię  je sz -  

zam ku  w s ta r e m  m ieśc ie ,  gdy ż  G w a g u in  
ty UJ%C to z d a r ze n ie  *j d o d a ł ,  że  m u ic h y - łu p ie z -  
p'r SaiI>ego m ia sta  dobyć  n ie  m ogl i  dla w y lew u  
a|03l\y. P o n iew a ż  z a m e k  w n o w em  m ieśc ie  s ta ł  

samej w y sp ie  co  i m ia s to  (w m iejscu  g d z ie  
J 3, S n a c h  sz k o ln y  na  u l icy  G rod zk ie j ) ,  za tem  
y . “y Krzyżacy zdobyli  z a m e k ,  to  by byli zdo-  
ie‘ 1 1 sam e m iasto .  W y p a d ek  w ięc  te n  o d n o s i  się  
„ J Cze do z a m k u  w s ta r em  m ieśc ie ,  k tóre  leżąc
1 i "izkim b r z e g ie m  P rosny  w śród  w ie lk ich  b łó t  
5CI s“w, m o g ło  w c za s ie  n a jazdu  k r z y ż a c k ie g o  dać  
0c [.°a*enie ludności  n o w eg o  m iasta .  Że  w reszc ie  
łat S'S w ted y  o d  z d o b y c ia  i now e  m iasto  to  
Ji,.Wu s °h ie  w y t łu m a c z y ć  j e g o  ó w c z e sn e m  p o ło ż e -  
k k(,|'y.tem m a ją cem  inny  k ieru n e k  niż  dzisiaj  
j \ " reszcie i tą  o ko l iczno śc ią ,  że  w cza s ie  wiel-

go w y lew u i ono  dla  n iz k o śc i  p o ło ż en ia  sw o je -  
kiusiaio być z a lan em . K iedy  z n ik ł  z a m ek  

. starem m ieśc ie ,  nie  m am y p o d o tą d  ż a d n e g o  o 
y!a Śladu, m u s ia ło  to p rzec ież  s ta ć  s ię  w w ieku  
st y™ kiedy  o s ta te c z n ie  u p a d ło  sam o s ta r e  mia-  
,,0- P rz en ie s ie n ie  g rodu  g d z ie in d z ie j ,  w z r o s t  je -
2 ’ 2budowanie  w nim n o w eg o  zam ku ,  u c z y n i ło  
at“*' k w s ta r em  m ieśc ie  n ie  ty lk o  n ie p o tr ze b n y m

nawet n ieb e zp ie c zn y m  dla  n o w e g o  m ia s ta ,  bo  
5 , a»ym razie  przez up a d ek  daw nej osad y ,  zm niej-  
0l le s ię  ludnośc i ,  a  tem  sa m e m  i śro dk ó w  je g o  
t/ 0“y, ła t w o  w p a d łb y  w ręce  n ieprzy ja c ió ł ,  k tó -  
sti tll0"kby byli  z n ie g o  d o k u c za ć  n o w em u  m ia-  
^ • N iew ątp l iw ie  w ięc  z sam ej przezo rn o śc i  d a -  
ja,y. 2*mek, w k ró tc e  po Zdobyciu g o  przez  K rzy-  
dp ° wi z n ie s io n y  z o s ta ł .  Jed y n y m  dz iś  j e g o  ś la -  
Paril8ą s z czą tk i  d rzew a  i c e g ły ,  w y d o b y w a n e  prgy-  
5Ci ,.,ein d  w zg ó rz a  u n o szą ce  s ię  n a p rzec iw k o  k o ­
ni! a ^ go  W ojc iech a  na Z a w o d ziu  a n o szą cy ch  
. Właściwie u a zw ę  „G ór  szw e d z k ic h .”  W z g ó rza  
f0 Us.vpane b y ły  pod ten z a m ek  sz tu c zn ie  gdyż  
i ^ eca taka  m u s ia ła  k o n iec zn ie  s ta ć  na w y z iu ie  

Knować nad sa m em  m ia stem ,  iżby je  sk u teczn ie  
s zęd n ieprzyjac ie lem  z a s ła n ia ć  i bronić. W  c za -  

”< gdy w K aliszu  b y ła  s z k o ła  k ad ecka ,  m ło -  
^  k sz ta łc ą c a  się  w niej c z ę s to  na  ty c h  w z g ó -

H>st. III. 139.
W . .  Karamzin: Hist. Pańs. Eos. tł, Buczyński III. p. 

na st..

rzach  o d b y w a ła  ćw iczen ia ,  s z tu r m u ją c  lub broniąc  
ta k o w y ch .  D a w n ą  tę  p osadę  za m k u  n a leża ło b y  
zw a ć  raczej  „ W zg ó rza m i z a m k o w e m i a nie  s z w e d z ­
kie  tn i, bo w m iejscu  tem  a n i  w r. 1 6 5 6 ,  gdy  pod  
w o d zą  kró la  J a n a  K a z im ierza ,  oraz  W e jh e ra  w o ­
je w o d y  m a lb o r sk ie g o  i J a k u b a  R o z d r a że w sk ieg o  
w o jew od y  in o w r o c ła w sk ie g o ,  w y p ęd za n o  z K alisza  
S zw ed ó w ; a n i  też  w c z a s ie  b i tw y  R o ssja n ,  P o la ­
ków, S z w e d ó w  i S a só w  w r. 1706, na  w z g ó rz a c h  
tych  nie  b y ło  żadnej  walki, g d y ż  ta  t o c z y ła  się  
na terr itor jum  p o ło ż o n e m  m ięd zy  D o b rc em -w ie l -  
kim, K u c b a r a m i-p o d le s u e m i  i K o śc ie ln ą -w s ią .  P o ­
dania  o najazdach  s z w e d z k ic h ,  o kop ach ,  b itw ach  
w r eszc ie  n ie d o k ła d n a  zn a jo m o ść  m iejscow ej  h is to -  
rji, w b rew  l iczny m , a  r o żn o źr ó d ło w y m  ś w ia d e c ­
tw om  h is to r y c zn y m  *) m yln ie  od tej o sta tn ie j  b i­
twy n a z w a ła  w z g ó rz a  z a m k o w e  „G ó ra m i szw edz-  
k ie m i,” a  p o m y łk a  ta  z a k r a d ła  s ię  n a w et  i w r z e ­
c zy  d ru k iem  o g ł o s z o n e  *).

T y le  je d y u ie  c o śm y  p rzy w ied l i  wyżej,  zdo ln i  j e ­
s t e ś m y  p o w ie d z ieć  o  d a w n y m  K aliszu ,  g d y ż  w i ę ­
cej ś la d ó w  i o b sze r n ie j s z e  s z c z e g ó ły  n ie  is tn ie ją ,  
a przynajm niej  n ie  są  na m  po d o tą d  znane .

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

1) O tw in o w sk i: D z ie je  P o lak i p o d  p a n ó w . A u g u s ta  II;
N o rd b erg : H is to ir e  d e  C h a r le  X II: B u tu rltn : , BoeHHaa 
HCTopia n o x o j tO B i .  P o c iu m . nu. X y i l l  c t o x S t I h 11 (g d z ie  j e s t  
p la n  te j b itw y );  K arabanO w : ,,BoeH . O B U H K Jio n ea . a b k c h -  
koht.“  (p o d  w y r . „ K a lisz " ); P o to c k i L eo n : „ K ro n ik a  P o d ­
h o r e c k a 11 i t. p .

2 )  F r it sc h e . P o p is  k a d e tó w  k a lisk . z r. 1 8 1 T. V itt in g -  
lioff: H is to r iscb e  E r in n e r u u g e n  v o n  K a lisch ; B a liń sk i:  S ta ­
r o ż y tn a  P o lsk a ; E n c y k lo p e d ja  P o w s z . (p o d  w y r a z . „ K a ­
l i s z 11)  i  t. p .

Przegląd polityczny.

Z g r o m a d z e n ie  N a r o d o w e  fr a n cu zk ie ,  u c z y n iw sz y  
dla  pana T h ie rs  u s tę p s tw o  pod w z g lęd em  p ię c io ­
letn iej  s łu ż b y  pod ch o r ą g w ią ,  aby  F r a n c ja  m ia ła  

w c z e ś n i e  a rm ję  g o to w ą  do  boju , z r e s z t ą  uchw ala  
d a lsze  a r t y k u ły  p r a w a  r e o r g a n iza c j i  arrnji w d u ­
chu  o g ó ln e g o  o b o w ią z k u  s łu ż b y  w ojskow ej .  Z g o ­
d n ie  z w n io sk a m i  K om isji ,  p rzy jęty  z o s t a ł  a r ty k u ł  

’ z n o sz ą c y  z a stęp stw a ;  przy czem  Izba  o d rz u c i ła  
■wszelkie  popraw ki,  k tóre  m ia ły  ua  ce lu  u tr z y m a -  
J nie  z a s t ę p s t w  w form ie  p o d s ta w ie ń  i za m ia n  po-  
' leg a ją c y ch  na tem ,  że  ż o łn ie r z e  o b o w ią z a n i  s łu ż y ć  
| p ó ł  roku ,  m o g ą  z a s tę p o w a ć  tych ,  k tó rzy  są  do  s ł u ­

żby  p ięc io le tn ie j  o b o w ią za n i .  P a n  T h ie rs  sp r z y ­
ja ł  ta k im  za m ia n o m , nie  c h c ia ł  j e d n a k  ich bro-

■ nić, i z jego  po lecen ia  m in is ter  w ojn y  o ś w ia d c z y ł  
! w Izb ie ,  że  rząd z g a d z a  s ię  na  b e z w zg lę d n e  zn ie ­
s ien ie  z a s tę p s tw .  W o g ó le  p r z e to  z a sa d a  p o w sz e ­
c h n e g o  o b o w ią z k u  s łu ż b y  w ojskow ej  u tr z y m a n ą  

| z o s ta n ie ,  i pod ty m  w z g lęd em  za ró w n o  opiuja  pu-  
I b l iczna  kraju  ja k  i w szy s tk ie  s tr o n n ic tw a  Izby są

zgo d n e .
! W ied eń ,  15  cze rw ca .  W  k o ła c h  p a r la m en ta r-  
! n y c h  z a p ew n ia ją ,  że  na  w c zo r a jsz ą  in terp e l la c ję
■ dep. G ro c h o lsk ie g o — c zy  rząd pod w z g lęd em  G a ­

licji t r z y m a  s ię  j e s z c z e  p ro g ra m u  w m o w ie  trono­
wej z a p o w ie d z ia n e g o — k s ią ż ę  A u e r sp e r g  pow ołu jąc  
s ię  n a  p o s t a w ę  r zą d u  w kom isj i  k o n sty tu cy jn e j ,  
da  od p o w ied ź  tw ierd zą cą .

G en ew a  15 czerw ca .  P o s ie d z e n ia  są d u  po lubo­
w n e g o  dz iś  w p o łu d n ie  o tw a r te  z o s ta ły .  W sz y sc y  
p e łn o m o c n ic y  byli  obecni.  O k o ło  drugiej  p o p o łu ­
dn iu  p o s ie d z e n ie  odroczone  z o s t a ło  do p o n ie d z ia ł ­
ku. O brady  tr z y m a n e  są  w wielk iej  ta jem n icy .

L o n d y n ,  15 cze rw ca .  „ T im e s ” za w ia d a m ia ,  że  
hr. Granvil le  o ś w ia d c z y ł  na  w czorajszem  p o s ie d z e ­
niu  Izby  lo r d ó w ,  ż e  g dyb y  w szy s tk ie  tru d n o śc i  
w sp ra w ie  A la b a m a  b y ły  usu n ię te  rząd  b e z z w ło ­
c zn ie  z ło ż y łb y  w są d z ie  po lu bow n ym  d o k u m e n ty  
tej sp ra w y  d o ty c z ą ce .

M onachjum , 16 cze rw ca .  K s ią że  n a s tęp ca  tro ­
nu  w ło sk ie g o  wczoraj  tu  p rz y jec h a ł  z  F ra n kfur ­
tu ,  a  d z iś  o d jeżd ża  do  W ło c h .

R z y m ,  16 czerw ca .  Z o k o l icz n o śc i  dw ud zies tej  
szóstej  r oczn icy  s w e g o  w s tą p ien ia  na  tron pa-  
piezk i,  P iu s  I X  p r z y jm o w a ł  l iczne  d e p u ta c je  w ł o ­
sk ie  i z a g r a n ic zn e .

P es z t ,  16 c z e r w c a .  T era ź n ie js ze  w y b o ry  d a d zą  
s tr o n n ic tw a  D e a k a  2 0  g ło s ó w  więcej niż d o ty c h ­
c z a s  m ia ło  w Izb ie .  S to s u n e k  l iczeb n y  p r a w d o ­
p o d obn ie  b ę d z ie  n a s tęp u ją c y :  2 8 0  d e p u to w a n y ch  
z e  s t r o n n ic tw a  D e a k a  i i 4 0  z opozycji .  W ybory  
o d b y w a ją  się  w w ie lk im  porządku .

Z a g rzeb ,  16 cze rw ca .  U k ła d y  o u g o d ę  s t r o n ­
n ic tw a  k r o a c k ieg o  z  rzą d em  id ą  po m y ś ln ie .  W c z o ­
raj b y ła  w spó lna  ko n ferenc ja  s tr o u n ic tw a  k r o a c ­
k ieg o  i s tr o n n ic tw a  r zą d o w eg o .  (z  G. P.)

=  P a ry ż  15 czerw ca .  D z iś  po po łu d n iu  m ia ł  
p o s e ł  n ie m ie c k i  hr.  A rnim , d łu g ą  k o n feren c ję  z p. 
T hiers .  Co do z a p ła t y  k o sz tó w  w ojenn ych  N ie m ­
c o m , u ło ż o n o  p o d sta w ę ,  w e d łu g  k tórej  F ra n cja  
je d e n  m iljard w r. 1 8 7 2 ,  d r u g i  w r. 1 8 7 3 ,  a  t r z e ­
c i  i o s ta tn i  w r. 1 8 l 4  m a  za p ła c ić ,  a  w m iarę  
d o p e łn io n e j  w y p ła t y  n a s tą p i  s t o s u n k o w e  o p u s z c z e ­
n ie  F ra n c j i  p rzez  a rm ję  pruską .  W sk u te k  tej 
k o n fer e n c j i  w d. 17 b. m „  m ia ło  m iejsce  zeb ra n ie  
s ię  b a n k ie ró w  u p. R o th sc h i ld ,  d la  o b m y ś len ia  
środk ów , ja k ie m i  rzą d o w i  w po m o c  przyjść  by  
m o tTli. (H and cis r B la t t)

Telegramy.
B erlin  17  czerw ca . P a r la m en t  p r z y j ą ł  w dru-  

giein  o d c z y ta n iu  praw o o J e z u i t a c h  z m ie n io n e  
w sk u tk u  u p rzed n ieg o  p o r o z u m ien ia  fr a k c ij  l ib e ­
ra ln y ch .

W iedeń, 17  czerw ca . R a d a  P a ń s t w a  p r z y j ę ła  
p r o je k t  p r a w a  o la n d w er z e .

O g ł o s z e n i a .

p r | rf  ^ c h ł a  od p łaczu ,  z r ó w n a w szy  s ię  z nam i j  
M y n *a M eWa  ̂ i z a s ło n i ła  tw arz  ręką.. .: .  L e cz  jhUV ojjicwuo i ^ahiuuiia yuut* 1   — ,

na' .Pugrzeb nas m iną ł ,  i w y d o s t a ł  s ię  nap ow rot:  
tiji l ° “§, znów  d a ł  s ię  s ł y s z e ć  jej ż a ło s n y ,  sm u -  
c,  *  Przenikający śp iew .  O d p ro w a d z iw szy  w mil-  

wzrok iem  lek k o  k o ły s z ą c ą  s ię  trum nę,  
mój woźnica:

^  To M arcina c ie ś lę  ch o w a ją ,  t e g o  z Roby.  
^  ^  ty z k ą d  w ie sz ?  

tojT") B a b y  p o z n a łe m .  S ta r a ,  to  j e g o  m a tk a ,  a 
to  żona.

~~~ Bzy  c h o r o w a ł?  
dokf T a k —  m ia ł  g o r ą cz k ę .  T rzy  dn i  tem u ,  po 
stal a rz 4 dca p o sy ła ł ,  ale  do k to ra  w do m u n ie  za-  
-j0 ' -  A  c ie ś la  b v ł  c ie ś lą ,  z a r a b ia ł  ja k  m ó g ł ,  o 

k o n a ł y  b y ł  c ieśla .  B a b a  je g o  ja k  rozpacza .. . .Ko 
8a

j

Jednakow oż, zauw ażyłem : cóż będziem y ro

J t o j  woźnica  o p a r ł  s ię  najp rzód  k o la n a m i  na  
lh a t w 6 dM zlo w e g o ,  p o tr z ą s ł  d w a  razy du g ą ,  po  
c wił nasze ln ik i ,  n a s tęp n ie  znów  p r z e s z e d ł  pod  
dem 1 b ic zo w eg o  i s z tu r c h n ą w sz y  go  m im ocho-  

.w Pysk; z b l iż y ł  s ię  do k o ła ,  p o d sz ed ł  k u  nie-  
z u 1 u 'e sp u s zc za ją c  o c zu  z  n ieg o ,  z w o ln a  d o b y ł  

P°d p o ły  su k m a n y  ta b a k ie r k ę ,  z  n a m y s łe m  o ­

* N o  k  J  1 s  J D a u a  j u n  x  ^ ............

p p r z e c ie ż ‘w iadom o,  że  u  ba b y  ł e z  n ie  ku p ić ,  
o ^ y  to ja k  woda.. .  T ak .

.- .chylił się, p r z e ła z i  pod  c u g la m i  b ic zo w eg o  i

Z p o w o d u  w y ja z d u  j e s t  d o  s p r z e d a n ia  d t l «  
^  b e l t ń n k n ,  z a  b a r d z o  p r z y s tę p n ą  c en ę; p o ­
s ia d a ją c y  p o z w o le n ie  n a  b r o ń , n a b y ć  ją  m o ż e ; ^  b liż sz a  

w ia d o m o ś ć  w  e k s p e d y c j i  K a lisz a n in a .

t w o r z y ł  za r z e m y c z e k  przy k ry w k ę ,  z a p u ś c i ł  w t a ­
b a k ier k ę  dw a  grube  pa lce  (k tó r e  s ię  led w o  w niej 
p o m ie śc i ły ) ,  p o m ią ł ,  p o u d ą ł  tabak i,  w y k r z y w i ł  z a ­
w c za su  nos ,  z a ż y ł  z przerw am i,  w tórując  za  k a ż ­
dą  d o z ą  p r z e c ią g ie m  s tę k a n ie m  i z b o le śc ią  m ru­
ż ą c  i m rug a ją c  z a łz a w io u e m i  o czy m a ,  p o g r ą ż y ł  
s ię  w g łę b o k ie m  d u m a n iu .

—  N o  i cóż!  z a p y ta łe m .
Mój w oźn ica  zw o lna  w ł o ż y ł  ta b a k ierk ę  w k ie ­

szeń ,  n a s u n ą ł  ka p e lu sz  n a  ocy, n ie  ręk o m a ,  lecz  
s to so w n y m  ru ch em  g ło w y  i z a d u m a n y  u s ia d ł  na
n asadz ie .  .

-  G dz ież  tv  l e z i e s z ?  z a p y t a łe m  z d z iw io n y .
-  S iad aj  pan ,  o d p o w ie d z ia ł  sp o k o jn ie  i u ją ł  

lej ce .
—  J a k ż e ż  m y pojedz iem y ?
—  J u ż  pojedz iem y.
—  A  o ś   .
-f-  B ą d ź  p a n  ła s k a w  siadać.
—  A leż  oś  s ię  k ła m a ła . . . . .
—  Z ła m a ła  s ię ,  to  s ię  z ła m a ła ,  a  z a w sz e  do  

o sa d y  s ię  dobijem y.. . .  choc iaż  ż ó łw im  k ro k iem  Tu  
oto  na  praw o  za  ty m  la sk iem  j e s t  o sa d a  Judziu .

—  I  ty  m yślisz ,  że  d o je d z ie m y ?
Mój k u cz e r  n ie  r a c z y ł  o d p o w ied z ie ć .
_  Ja  w o lę  p ie szo  iść, r z e k łe m .
—  J a k  s ię  panu podoba... .  .
Z a c ią ł  b iczem . K on ie  ru sz y ły .  R z e c z y w iśc ie

dob i liśm y s ię  do  osa d y ,  cho c ia ż  p r a w e  k o ło  z a ­

led w ie  s i ę  t r z y m a ło  i n a d zw y cza j  d z iw n ie  s ię  o-  
b r a ca ło .  N a  j e d n y m  w z g ó r k u  z a le d w ie  nie  z le c ia ­
ło ,  a le  mój w o źn ica  z a w o ł a ł  na  n ie  ro zją trzo n y m  
g ło se m  i s z c z ę ś l iw ie  z jec h a l iśm y  z góry.

O sada  J ud z iu  s k ła d a ła  s ię  z sz e śc iu  n iz in sk ic h  
m alutk ich  c h a łu p e k  p och y lo n y ch  na  bok  cho c ia ż  j e  
p raw d opod obnie  n ied a w n o  p o s ta w io n o ,  n ie  u  w s z y ­
stk ich  p o d w orza  o g r o d z o n e  b y ły  p ło te m .  W j e ­
żdżając  do tej o sa d y ,  nie  sp o tk a l i śm y  '’ani żvw ej  
duszy;  n a w e t  ku ra  n ie  p o k a z a ła  s ię  na  u licy ,  a n i  
n a w et  p ies,  a  z a le d w ie  j e d e n  czarny ,  z k u sy m  o-  
go nem , lęk liw ie  w y s k o c z y ł  z z u p e łn ie  w y s c h łe g o  
dołu ,  g d z ie  go  za p ew n ie  z a g n a ło  pra g n ien ie ,  i na ­
t y c h m ia s t  nie s z c z e k a ją c ,  s k o c z y ł  j e d n y m  su se m  
we wrota .  Z a sz e d łe m  do  p ierw szej  c h a łu p y ,  o t w o ­
r z y łe m  drzw i od s ien i  z a w o ła łe m  na m ieszk a ń có w ,  
n ik t  s ię  n ie  o d e z w a ł .  Z a w o ła łe m  j e s z c z e  raz: ż a ­
ło sne  m iauczen ie  d a ło  s ię  s ł y s z e ć  za  drzw iam i,  
p c h n ą łe m  je  nogą: k o t  c z m y c h n ą ł  ob o k  m nie ,  z a ­
św ie c iw szy  w c ie m n o śc i  z ie lo n e m i  o c z y m a .  W s u ­
n ą łe m  g ło w ę  do  izb y ,  p o p a tr z y łe m ,  c iem no , d y -  
m no i pusto .  U d a łe m  s ię  n a  po d w ó rze  i  ta m  ni­
k o g o  n ie  b y ło . . .  W z a g r o d z ie  p r z e m k ło  s ię  c ie le ,  
ku?awa sza r a  g ę ś  p o s z t y k u t a ła  n ie co  w stronę .  
P r z e s z e d łe m  do  drugiej  c h a łu p y  i w drug ie j  c h a ­
łu p ie  ani żywej d u sz y .  Dalej na podwórze .. .

(D a lszy  ciąg n astąp i).
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Każdego czasu do sprzedania z wolnej ręki.
W m. Kaliszu na Wrocławskim przedmieściu, na nowo powstatój ulicy, 

jest do sprzedania Willa Nr. 514 pod bardzo korzystnemi warunkami, czv- 
stego dochodu wyżćj 10%.

Dom piętrowy z tremplem i belwederem, nowo wybudowany, murowany, 
pokryty cementem; fundament, gzymsy, li­
stwy i inne upiększenia otynkowane port­
landzkim cementem; piece z porcelanowych 
kafli, przybory w oknach i drzwiach mie­
dziane.

Rozkład pokoi stanowi dwa osobne mie­
szkania:.!.:, i- f!!vn'.7odl;lo!J uisfci

1. Na parterze 5 pokoi, 1 kuchnia, ko­
rytarz z szafami w ścianie i balkonem na 
ogród. /

2. Na 1. piętrze 6 pokoi, 1 kuchnia, ko­
rytarz z szafami w ścianie, balkon i belwe­
der.

W kuchniach i korytarzach na obu pię­
trach są przyrządy do oświecenia gazem, 
a także i na schodach, —  w sześciu zaś 
bawialnych pokojach bronzowe żyrandole 
(4 o jednem, a 2 o dwóch płomieniach).
Do każdego mieszkania należą obszerne pod­
dasza, w których dogodnie mogą być urzą­
dzone mieszkania. Piwnice murowane, szo­
py i mne zabudowania w podwórzu, podwórze wybrakowane i oświecone 
gazem. Ziemi więcej niż 3000 łokci kwadr, pod ogród owocowy i warzywny.

Dora wypuszczony w dzierżawę z płacą roczną podług kontraktu rs. 700, 
k tóra się pobiera rocznie z góry.

STa domie tym ciąży budowlanej pożyczki rs. 3500, spłacenie której rOZ' 
:zme się we Wrześniu 1873 r. w ilości rs 210 na rok. P o w y ższ e  rs‘
Na

pocznie _      ̂ ^ ^ ^  ^
3500 będą zaliczone do summy wystawionego na sprzedaż doinu.

Przy tejże nowo przeprowadzonej ulicy i ulicy Wrocławskie p rz e d m ie ^
oświeconych gazem, są do sprzedania P a 
ce do budowania domów; wszystkich P*sC,

Od 2500 d0jest 12 obejmujących miary uu t"-- 
4000 łokci kwadr, a fronta na ulicę 01 
do 105 łokci n a ja z d y  plac. W szy s tk ie  P . 
ce zajmują przestrzeni około 400<>0 
kwadr, a frontem na ulicę około 860 t0 y 
długości miary reńskiej, (polskiej 50 
łokci kwadr). Sprzedawane być mogą c •
ściowo albo wszystkie razem. ’ ^

Na jednym z placów jest mały 
na innych piwnice i szopy na skład 
warów. rp

Dom murowany jest ubezpieczony ,
7400, a zabudowania na innych płaca**1 
rs. 1390,

Na placach znajduje się do 6 0  sz tu k  dr^
wa owocowego, starego i więcej niż . rę 
nowo posadzonego. Grunt bardzO { 
na ogrody warzywne i owocowe. W 
trwały nie głęboko się znajduje, tak, le \  5 

damcnta pod budowę domu nie trzeba będzie głębiej zakładać jak °° 
do 7 stóp.

Na niektóre place są plany projektowanych domów i wykazy do 
ma budowlanych pożyczek.

Bliższa wiadomość u W-go J . E . P E ^ Z H E  właściciela lioielu Berlińskiego w Kaliszu.

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w K aliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w rynku miasta Ka­
lisza w dniu 13 (25) czerwca r. b. o godzinie 10 
z rana, sprzedawane będą przez publiczną licyta­
cją ruchomości, jako to: kanapy, krzesełka, fote­
le, samowary, komody, stoliki, łóżka, szafy, lu­
stra i sofy, na kupno których podpisany wzywa* 

(251) Fr. Rowecki.

F A B R Y K A

Są, d ob ra  do wydzierża­
wienia z wolnej ręki na lat 9, w któ­

rych wysiewu jest  200 korcy oziminy, położone 
około miasta Zduńskiej-Woli. O warunkach bliż­
szych można powziąć wiadomość u Gracjana Ja ­
strzębskiego Patrona, mieszkającego w rynku nad 
apteką W. Hildebranda. (255)

D O B R A
pod nomenklaturą hypoteczną S t a w i s z y n ,  są 
razem lub folwarkami do wydzierżawie­
nia zaraz lub od Ś go Jana bieżącego roku. — 
Wiadomość u W-go Mrozowskiego Patrona Try­
bunału w Kaliszu. (2 3 3 -8 -4 )

li l
w Kaliszu.

L

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić JW. i 
WW. właścicieli dóbr ziemskich, iż powiększyw­
szy znacznie zakres mego zakładu, zrobiłem po­
danie do Banku Polskiego, celem wyjednania kre­
dytu dla kupujących u mnie maszyny i narzędzia 
rolnicze. Bank Polski przychylnie do mego po­
dania, odpowiedzią ż dnia 3 czerwca r. b. za 
AS 16,168 zawiadomił mnie, że W. Obywatele, bio­
rący z mojej fabryki maszyny i narzędzia rolni­
cze, będą mieli udzielony sobie kredyt, po dopeł­
nieniu wiadomych warunków.

(255—3-1) l i .  P r z y r e i n b e l

M A G A Z Y N  MEBLI
i Skład Luster

poi) Krakusem,

zaleca Szanownej Publiczności
Kalisza i okolicy zawsze znajdu 

jący się wybór stolarskich i wyŚC*®J*.

H L A JST ID E X j
K o rze n n y  i W in

#  it id t  r n c r
posiadający oprócz innych gruntownie

język rossyjski i niemiecki

w mieście Kaliszu przy ulicy Rynek pod A* 15, 
od lat kilkunastu egzystujący, jest do sprzedania 
z wolnej ręki, zaraz lub od 1 lipca 1872 r.; bliż­
sze szczegóły dotycząre sprzedaży, powziąść mo­
żna na miejscu u właściciela handlu 
(245—8 3) Wojciech Szymanowski,

nycli robót, zagranicznych i tutejszych D a 
kac|i, w eleganckich, trwałych i wygodnych 
nach. Lustra każdej wielkości.

Dwa wagony meblowe n a  re so ra c h .;  . 
używdnia przy blizkiej zmianie mieszkań w Jjjj 
stu, jako też z innych miast. D .  ł f o ^ k .

(2 5 3 -3 -1 ) pod K rakusem  obok chlebowych

Potrzebna jest ,

doświadczona gospody^
na wieś w okolicy Kalisza. Bliższa w i a d o m e j  
p. T h a u a w hotelu Drezdeńskim. (248 "

WAŻNA. WIADOMOŚĆ DLA AMA 
TORÓW i REKONWALESCENTÓW.
Handel Win podpisanego otrzymał -

■■ J ic**»e

może mieć miejsce od Ś-go Jana r. b. Windo 
mość w księgarni p. H. Hurtig. (277 3-1)

Osoba samotna, zaopatrzona 
w dowody, uzdolniona w prowadzeniu ra ­

chunków, utrzymywania prowentu i kassy, potrze­
buje obowiązku od 1-go lipca r. b. Bliższa wia­
domość w Redakcji „Kaliszanina,” lub też listo­
wnie, adresując do Antoniego Czapiewskiego w Dą­
browie przez stację pocztową Sompolno.

(246—3-2)

Na folwarko K y p i n e k  jest do wypuszczenia 
na lat trzy

r

Świeży Transport
Moet et Chandou Cremant Rość oraz Muirra Car- 
teblanche, nadszedł do handlu winlfl. K. 
R o s e n .  (2 4 7 -5 -2 )

Zakład. Mleczny,
z mlekiem od30-tu krów, przyzwóitem pomieszka­
niem, piwnicami i lodownią. Za cenę najprzystę­
pniejszą, od d. 1 lipca r. b. W iadomość powziąć 
można, co do warunków kontraktu, u dzierżawcy 
tegoż folwarku. (2 5 6 -3 -1 )

Wychodząc z dzierżawy będę sprzedawał 
przez publiczną licytację w Czwartek 27 czerwca 

1872 r.

cały inwentarz żyw y i
martwy,

oraz młockarnią, sieczkarnię i sprzęty kuchenne, 
domowe meble i fortepian.

Dom. Królikowo.(258)

znaczną partję piwa zagrań
go z następujących miejscowości:

GRODZISKIE (Gesundhoits-Bier), 
DREZDEŃSKIE (Waldschlósschen) 
BAWARSKIE prawdziwe (Culmbacher)i 
WIEDEŃSKIE (Dreherab 
PIWO KOBYŁO POLSKIE, oryginalne,

„ BELGIJSKIE, oryginalne (Faro)- 
Sprzedaż odbywa się na butelki w handlu

i na zewnątrz. ^ .
Handlującym biorącym w naczyniach lub 'v 

telkach, odstępuje się rabat.
STANISŁAW ROSENTHAL, , 7i 

(214-13-6) w Kaliszu ulica Sukieumcza A*

Jest do sprzedania: forte- 
pjan macboniowy w dobrym 
•stanie za rs. 70, kanapa, stół, 
i 6 krzeseł machoniowych za rs. 

55; toaleta damska marhoniowa za rs
łóżka jesionowe za rs. 15, dwie szafy iesl°np ra
î  dwie sofy. Wiadomość na Tyńcu w domu 
Stopierzyńskiego. " (25”/

Redaktor, J .  Tański. —  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitka. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.
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